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K r a k ó w  2 2  p a ź d z i e r n i k a .  dnych przeciw drugim. AmNicye i widoki
Krotka wzmianka, o przesileniu gabine- osobiste główny pobudką owych koalicyj. 

toWem w Hiszpanii, jakeśmy zdając sprawę Dla tego też nikt nie chce objąć kierunku
* ogdlnego położenia polityki europejskiej gabinetu, który Narwaez opuścił. Królowa
* numerze wtorkowym uczynili, wymaga!powołała z Paryża p. Brawo Murillo, na- tilku ‘ . .. .. . _ku jeszcze uwag w tyui przedmiocie. jc^elnika stronnictwa zachowawszego. Przy- 

IVic lepiej nie cechuje smutnego położenia j  był, a królowa oświadczyła jnu, iż chce, 
jHosunków wewnętrznych Hiszpanii jak ow a: aby u łożył gabinet z członków wszelkich 
Krvzvs minlcfanr.in. odcieni swego stronnictwa, a że ona sama

będzie prezesem gabinetu. P. Brawo Murillo 
odmówił jak najpókórniej. W edług niego, 
tron za wysoko stoi, żeby można go uży-

_ * i  , li ̂  ' ___________ i  * J g~\ i

‘ryzys ministeryalna wywołana ustąpieniem 
•Marszałka Narvaeza. Cóż bowiem spowo­
dowało to ustąpienie księcia Walencyi? czy 
jaka ważna kwestya administracyjna lub
"^estya zewnętrzna, któraby się sprzeciwia- 
’a jego przekonaniu, a której uledz wypa­
da jako konieczności chwilowej ? czy parcie 
Jakiego wyraźnego stronnictwa, biorącego 
gorę w kraju a przeciwnego polityce i za­
jadom naczelnika gabinetu?... Niczego po­
dobnego dopatrzeć się nie można w Hiszpa- 

Nie idzie tam o jakąkolwiek przeważną 
'Vestyę, ani też nie ma wpływu żadnego 

*wycięskiego w kraju stronnictwa. Marsza- 
y’k Narvaez podawał się do dymisyi po­
dobnie jak i jego koledzy, z powodu tego 
dokonania, jakie o ile sądzie można, po­
c ię li ,  ż e  nie znajdą poparcia swojego kie­
ł k u  rządowego w przyszłem zgromadzeniu 
^rtezów , że  nie mając większości za so -  
jb upaść będą musieli. Narvaez upaść nie 

cbciad’ — wolał ustąpić dobrowolnie, i pożo­
g o  tern co nazywają na zachodzie — un 

0rftrnc possible. Kwestya osób była po- 
do przesilenia gabinetowego; królo- 

odmówiła niektórych nominacyj, niektó- 
n{  o d w o ła ń  z posad jakie pewne osoby 
becnifś z-ijmuj^,. O dm ow ie  z a ś  m u s ia ła ,  d la  

tego że ją wiążą pewne p rz y rz e c z e n ia , o b ie -  
teice, słowem warunki nałożone w skutek 
całego szeregu przebyłych rewolucyj i zmian, 
'yiążą ją one nie z krajem ani nawet z ja -  
l̂ęrn stronnictwem, ale z osobami. Kilkaset 

bowiem, i to zaledwie kilkaset indywiduów 
w Hiszpanii, oto cała sfera w której się cią— 
§*e rząd porusza. Kraj cały jest prawie ob- 
cy tym ruchom. Gdyby owe kilkaset osób 
\)Kraju oddalić można, spokojność bozwąt- 
P,le ia łatwiej osiągnąć by się dała. Mówi 
f t  to jedynie aby określić poz\cyę rządu; 
0 w tej liczbie osób są wszystkie odcienia 

°pinii i stronnictw, ale ani opinie nie są sil—

wad za krzesło prezesa w gabinecie. Odpo 
wiedzialnośc według konstytucyi spada tylko 
ńa ministrów. Nie usuwa się on przed ta od­
powiedzialnością', ale tylko na. swoich wy­
łącznie stronnikach opierać się może. Kró­
lowa chciała tem postępowaniem przeszko­
dzie nowemu przesileniu, chciała koalicyę 
przenieść do rządu, i sama ją prowadzić. 
A le to, co być pioże w konstytucyi pruskiej, 
gdzie ministrowie nie są odpowiedzialni, nie 
może być w konstytucyi hiszpańskiej, gdzie 
forma jest więcej angielska. Słusznie więc 
miał p. Brawo Murillo. Zresztą stronnictwo 
zachowawcze w Hiszpanii nie jest takie sa­
mo, jak stronnictwo zachowawcze w Anglii, 
które ma punkt wspólny: nieruchomość kon­
stytucyi; wszyscy co życzą sobie reform w kon­
stytucyi, należą do stronnictwa liberanego. 
W  Hiszpanii i ci co są bezwzględnie za kon­
stytucyi, a takich bardzo mało, i ci co chcą 
reform, a chcą prawie wszyscy, i ultraroja- 
liści, i tak zwani umiarkowani czyli liberal­
ni —- wszyscy należą do stronnictwa zacho­
wawczego, przeciw któremu walczy opinia 
republikancka i socyalna. Odcienia więc za­
chowawcze są zbyt między sobą sprzeczne, 
aby można z nich jedno ministeryum ułożyć. 
Możnaby dobrać konserwatystów i liberałów 
bliżej nieraz siebie stojących, aniżeli samych 
między sobą konserwatystów.

Królowa po odmowie p. Brawo Murillo, 
zawezwała admirała Armero, gnbernatora 
Andaluzyi. Ten oświadczył, iż przybędzie 
do Madrytu jedynie za wyraźnym rozkazem 
Jej król. Mości. Rozkaz został wydany — 
admirał przybył. Czyli przystał na żądanie 
królowej, dotąd nie wiadomo; ale objął tym­
czasowo kierunek gabinetu, bez dobrania so-  

ne pojedynczo wzięte, ani stronnictwa nie bie kolegów. Piszą, iż pan Mon, poseł hi- 
lllają obszernych ani głębokich korzeni | szpański w Rzymie, oczekiwany jest w Ma- 

 ̂ kraju. Pojedynczo są one słabem i— alejdrycie, że ma objąć tekę wraz z admirałem 
^tują koronie prawa ciągłą koalicyą je -  j Armero. P. Armero należy do stronnictwa

m m m
zachowawczego, ale jest nierównie większym 
zwolennikiem parlamentaryzmu, niż członko­
wie przeszłego gabinetu, jest mniej ultra 
niż p. Brawo Murillo. Znów pan Mon, jest 
tego samego odcienia, co p. Pidal i przyja­
cielem jest jego. P. PiJal, przeszły minister, 
był jak pisano, prawą ręką marszałka Nar- 
waeza. Domyśleć się łatwo, jak liczne stąd 
wyradzają się kombinacye. Dzienniki po­
dają też różne listy przyszłego składu mi­
nisteryum.

Czy będzie ono silniejszem jak przeszłe, 
a nawet czy  ̂silniejszem być może w obec 
kortezow, któremi poruszają raczej namię­
tności osobiste, aniżeli interesa kraju, w °~ 
bec kraju, który nie bierze prawie żadnego 
w tych walkach gabiuetowych i parlamentar­
nych udziału? O tem zdają się wątpić i po- 
dobnoś słusznie wszystkie prawie organa, 
nietylko europejskie, ale nawet hiszpańskie.

W  takiem położeniu rzeczy, pomyślnym 
prawie wypadkiem dla Hiszpanii jest kry­
zys finansowa w Ameryce, zasłaniając pół­
wysep iberyjski od niebezpieczeństwa zagra- 
żającego mu od Meksyku i kolonij. Nie ma 
złego, co by na dobre nie w yszło — idzie 
tylko o to dla kogo? i na jak długo?.....

K o r t s p o H Ą i i e y f t  C * * s « t

Tarnów 20 października.
(j. s.) Nie bea tego zapewne, aieby sfę wam cza* 

sem adarayć nie miało, ie  was który a przybywają­
cych do kraju koncertujących artystów o zdanie i radą 
prosił, czyli i w którem z naszych miast obwodowych 
na wystąpienie z koncertem odwaźyćby się mógł. 
Chciecieżli mu się okazać szcićrke życzliwymi, nie 
wskazujcież mu pomiędzy temi Tarnowa, niebstrzega- 
jąc go oraz, ażeby się wprzódy dobrze rozpatrzył, 
czy tu przypadkiem w tym czasie nie odprawiają się 
jakie hece konne, albo sztuki łamane łub tym podo­
bne, w tym bowfem razie możecie go bez wszelkiego 
namysłu zapewnić, że zagra, jeźli go to zadowolić po­
trafi, przed pustemi ławkami, musicie bowiem wiedzieć, 
że uroku, jaki na nas Tarnowianów hece końńe np. 
wywierąją, żadna inna władza umysłowa pokonać nie 
zdołat jest to już taka jakaś słabość nasza, niewiem, 
czy z jakiegoś nam wrodzonego zamiłowania do hip- 
pologii i wyższej hippiastryki pochodząca, czy też mo­
że łudzącym powabem różnych przyborów, w których 
nam się jeżdey i jeżdezynie tak niewymownie kształ- 
tnemi wydawają, podtrzymywana. Dość na tem, żeśmy 
tem zamiłowaniem tak odurzeni, że nas nawet deszcz; 
zimno i nader wilgotna pod nogami ziemia w namio­
towej ujeżdżalni od tłumnego każdego wieczora ze­
brania się w niój powstrzymać nie są wstanie. Jestjo  
zaiste heroizm lepszego godny losu! Ale też za to bia­
da temu, któryby się w chwili takiego oszołomienia 
z koncertem lub jakim innym wyższym umysłowym 
popisem wyrwać śmiał! nie znajdzie on ducha nasze-

go tiu temu nastrojonego, bo któżby umysł swój tward­
szą drogą zmysłu słuchu chciał pokrzepiać, kiedy mu 
się sposobność zdarza poić go roskosznie na nieró­
wnie miększej drodze zmysłu wzroku, nie potrzebując 
wcale silić się na pojmowanie tego, czem artysta doń 
prsemówić pragnie?

Wszakże nie dość tśj jednej przestrogi. Chcecie mu 
waszemi radami prawdziwą usługę wyświadczyć, wskaż­
cież mu więc naraz i drogę do naszych mecenasów 
sztuk i artyzmu. Ale czyż znacie ich sami? Wątpiąc, 
ażebyście się ich według naturalnćj kolei rzeczy do­
myślać mogli, muszę wam ich z daleka wskazać. Lecz 
dla dokładniejszego zrozumienia rzeczy przeniosę was 
w ' nieco odleglejsze czasy, gdy to jeszcze król psalmi­
sta na arfle przegrywał. Z ony*h to czasów starego 
zakonu zdajć' 'się, że lud lubo rozpierzchły po całym 
okręgu ziemi, zachował zamiłowanie do muzyki i śpie­
wu i dziś to zamiłowanie na wszystkich rozciąga, któ­
rzy się tój sztuce z poświęceniem oddali, bądź że mu 
stare Dawidowe pienia w bó nicy powtarzają, bądź że 
s najnowszemi utworami Bazziniego i Dreischoka przed 
nim występują. W tej też to sferze mecenasów arty- 
stowskich w Tarnowie szukać należy. U nich artysta 
znajdzie przynajmniej gościnne przywitanie i zachęcenie 
a w dniu popisu swrgo pewnym być może, iż, jeźli 
już nikt inny, to przynajmniej zeuropeizowana część 
potomków Dawida, coraz liczniej w naszćm mieście 
reprezentowana, salę koncertową nawidzi i przynajmniej 
nieuniknione koszta pokryć dopomoże. Takie to przy- 
najmniój były rezultaty wszystkich u nas w ostatnich 
czasach danych koncertów nie wyjmując z tego nawet 
i koncertów J. Wieniawskiego, i taki sam owych dwóch 
koncertów, które temi dniami skrzypek Juliusz Heller i 
pianista K. Hofmann wyprawili. Pożal się Boże precy 
i taientów naszćj młodzieży sztukom pięknym się po- 
święcąjącąj, jeżeli je  za to wszędzie takie przyjęcie jak 
w Tarnowie spotka. Szkoda prawdziwie tćj pięknćj i 
mistrzowskimi‘gry, którą nam dowody znakomitych ta­
lentów i pracowitości złożyć chcieli, lecz nierównie 
większa szkoda, że Tarnów powtórnie i to już tyle 
razy powtórnie dowiódł, że nie był, nie jest i już ni­
gdy podobno nie będzie Atenami.

L w ó w  16 października.
Umieściliście w numerze z dnia 30 z. m. pisma 

wasrtgo korespondencyę rzymską z d. 21 p. m., któ­
ra opisując akademią tam 14 p. m. mianą w Semina- 
rlo pio, z którem szkoły jezuickie nie więcśj mają sty- 
CZl!0f u n i w e r s y t f t  bądź teraźniejszy, bądź da- 
wrliejsiy krakowski, nie wiedząc zkąd i dla czego te 
szkoły, a to nietylko włoskie, ale i własnego swego 
kraju niesprawiedliwie oczerniła, przypisując im pane- 
giryczną, jak1 mówi, naptwzystosć, która po skończe­
niu złotych zygmuntowskich czasów aż do ks Konar­
skiego, miała w Polsce w mowach jezuickiego stvlu 
panować, i nadto, ogolme twierdząc, iż „Wychowanie 
jezuickie . . . . .  nić zostawując w ich (wychowawców) 
charakterze śladu gruntownej nauki i m ę z k j cnoty, 
pogrąża zawczasu ich ducha w nieskończoność 5rS
bnostkowych zewnętrznyeh praktyk, rozdrabnia go na 
onhni ??™ T I  1 uc*y szczeblować jak liszka po 
iftre krZn*1 kategoriach", przyjmeież więc i następu-

* na ^  niesprawiedliwą cenzurę szkól jezu- 
, Prcynejmniej polskich, gdyż nas bliżej obchodzą, 

uwagi, aby tych ze swych czytelników, którzy w pi-

C Z & Ć  I O T M C i O - M T I S n C m

HOZTUSZ ¥  WALCE Z REFORMĄ-
(Dokończenie.)

# *
*

_  Wypływa to z niedołęiności natury naszćj, ie  usta- 
'“teznie potrzebujemy ciepła, któreby nas ogrzewało, po- 

' owćj iskry rozniecającćj naszą wolę i świa
Zlecającego drogę, którą postępować mamy. Gdy 

md tego zbraknie, lodowacieje nasz żywot i ustaje 
len tajne sprąiyny naszego umysłu i serca porywa- 
icy. Lóż było dla naszego kardynała takićrn zarze- 
'fem do roxiftcetah szlachetnych uczuć i czynów bez 
rserwy śród tych niepowodzeń? Określają to wymo- 
hie słowa s. Cypryontp które w swych dziełach przy- 
cza: „Gdy tu wric»ymy za nASIą wjarę, patrzy na 

Bóg, patrzy Chrystus, patrzą aniołowie! Jaka* 
•ubn, jakie szczęście, w 0bec takich widzów wal- 

*yć i zwyciężyć! (S. Cypryan ad Tib.) Taką myślą 
'cieszą! się Hozyusz i nieustawał w oracach około 
obr« kośoioła. Dodawała mu też otuchy i ta okoli- 

ie  jakkolwiek nowaferowie sprowadzili wielkie 
'teszćięićia na kraj i kościół, prMCje i u n#8 daleko 

było, jak w kr. jach sąsiednich. Duch ojców o- 
mł wahające się niekiedy umysły wnuków, a taki 

^Akowski, Kromer, Herburt, Konarski wspierali dziel- 
2* usilowacia Hosyusza i wpływali na duchowieństwo, 
bbo tedy skutek nieodpowiadał w zupełności zabie- 

ł0n> kardynała, nierozpaczał jednak, ale owszem po­

dwajał swą gorliwość i podejmował obok starań dla 
kościoła w Polsce, liczne prace dla kościoła powsze­
chnego.

Przypominamy sobie, ie  na soborze trydenckim żą­
dano szczególnych przyzwoleń komunii ś. pod obiema 
postaciami dla niektórych narodów, i ie  te rzecz Pa­
pieżowi do załatwienia zostawiono. Nadchodziły więc 
liczne petycye do Rzymu o zezwolenie kielicha, a Pius 
IV wydal d. 16go kwietnia 1564 bulę, mocą którćj 
nie tylko w krajach dziedzicznych Ferdynanda I ,  ale i 
w Bawaryi pod pewnymi warunkami osobom świeckim 
pożywania komunii pod obiema postaciami dozwolił.

Hozyusz przewidując smutne następstwa tćj konce- 
syi, sprzeciwiał się tekowej zawsze, tak na soborze 
trydenckim, j ak0 tei  w pismach swoich. W dziele: 
„Rozmowa o tćm • godzili się laikom kielicha, księ- 
Ł6j ion  dopuścić , a w kościele tłu lbę Bożą ję z y ­
kiem przyrodzonym  sprawował*  ‘), wyjaśnił dokła­
dnie stanowisko tćj kwestyi, mówiąc np.: „A tskie ła­
cno obaczyć możemy, ie  k tó r y k o lw ie k  między tymi, któ­
rzy się sami od kościoła odłączyli, mają jakie bacze-

) Dzieło to napisał Hozyusz po h*oimo 1 dał mu na'  
pis: Dtalogus de communione sub utraque specie 
etc. Na język polski zostało przełoione j«* w r. 15 62 
i był° bardzo czytane. Tłumaczenie polskie jak  rdwniei 
tłumaczenie dzieła: De expresso oerbo Dei —  o jasndm 
a szczerdm słowie B o id m   ju i  i * względu za.

bliotekaoh nawyoh.

nie, ie  ei bez żadnego w ą tp ien ia  rozumieją, i i  na tćm 
mało zaleiy jeśli pod jedną albo pod obiema kto przyj­
muje sakrament. A jeśliś niekiedy surowo na kościelny 
zwyczaj jadą, tó czynią nie dla tego, żeby trzymając 
go jaki grzech w tćm czUh, ale iż rosumieją, że tą 
drogą mogą najlepiej ludu uwieść, aby tak od ciała 
Pana Chrystusowego, kościoła świętego powszechnego 
łatwiej się oderwać mogli. Bacząc to oni dobrze, że 
póki nie uczynią jakmgo :znacznego pbczątku odszcza- 
pfeństwa, z trudooscią będą mogli lud ku innym blę-

h indzi «fnrhJT°- tward8*®> których tć i  i ussy 
dobrych ludzi słuchać nie mogą przywieść. A takie ta­
kowe, którzy ju t  w używanie tego sakramentu, który 
* Zio»<,n t  i1 miłości chrześciańskićj, od 
P°®p Zw.yc,BJu kościelnego odeszli, te za barzo 

W ’ w  któreby J'uż inne wszytki, by też 
n8i r v  t  n  ® Wtłoczyć mogli. A  takie zaloiy- 

grunt odszczepieństwa, potćm i kapłaństwo 
! \  Urs^ , a nakoniec i samego Boga z tego sa-
ramentu wyganiają, blużnierskie powiadając, ie  albo 

ki ?  n*e masz, a jeśli jest, tedy nie wcielony ale 
wcnlebiony jest Chrystus. Już tedy baczysz, co za reoa 
jest tych ludzi, której oni uiyw ąją, jadąc na staw a - 
wny zsycząj kościoła świętego. P r z e t o  ś®ieIejbymrze ,  

żeby to było mnożenie niezgody w relig», “ J1'
smierzeniu jćj podanie lekarstwa gdyby ttty «*c*y uy*y 
pozwolono, których się niektórzy domagaj*,wo ym słu­
sznie moie być rzeezono: Nie wiecie czego prosicie. 
Albowiem niebacznie żądają rozdzielenia jakiegoś i od­
łączenia od Pana Chrystusowego ciała, które jest święty 
kościół powszechny, który nie w jednym jakim kącie 
jest zamkniony, ale po wszytkim swiecie chrześciań-

^skim jest rozlany.* A w dziele swojem.- De expresso 
Dei verbo (o szeseróm a jasnćm słowie Boiem) karta 
43 tak protestantów mówiących wprowadza: „Jeśliby 
się to trafiło, żeby koncylium postanowiło, wszytkim 
przyjmować pod obiema osobami, żadnym obyczajem 
mybyśmy nie chcieli obu otób przyjmować. Ale owszem 
w ten czas na wzgardzenie konsylium, chcieli­
byśmy albo jednej pożywać, albo iadnćj: a żadnym o- 
byczajem nie chcielibyśmy, obojej używać, a ty prawie 
mieć za przeklęte, ktorzyby za powagą takiego koncy­
lium pod obieaia Pr ,W“ °wa'1- Widzisz, dokąd idzie 
szatan. Nie tegoc on iątda, aby używanie kielicha lai­
kom było dopuszczone, aie na wzgardzenie kościoła 
chce, śeby się ws ytko przeciwko ustawom jego działo.* 

1 rzeczywiście przekonano się niebawem o ile przed­
stawienia Hosyusza prawdziwemi były.
. P/ z? "arLfi ,81! ’ i s  ty®) którzy kielicha żądali, nie 

chodziło o kielich, ale właśnie o usunięcie dawnego 
zwyczaju w kościele i o wprowadzenie nowości, aby 
ia tćj drodze zwolna wszystkie posady kościoła pod­
kopać i takowy zburzyć. Sprawdziło się w ówczas i 
po an s  dzień sprawdza, zdanie Salomona: „Przyczyn 
s*uka, kto się chce z przyjacielem rozstać-, na każdy 
czas urągania godzien będzie.* (Przypow. 18. 3.) Kto 
ma zamiar zerwania przyjaźni z dawnym przyjacielem, 
*c już nową przeciwną tam^J * innym zawarł, ten 
szuka skwapliwie przyczyn i pozorów aby udowodnić, 
że nie postąpił lekkomyślnie ani niesprawiedliwie. Czćm 
liozniejsze więc są zarzuty, które przeciw dawnemu 
przyjacielowi w y m y ś lić  zdoła, tćm więcej tuszy sobie, 
że uspokoi sumienie swoje. Czyi nie atąd pochodzą 
nieustanne skargi na uciemiężenie ducha, zabobony, fe-
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imiennictwie i dziejach kraju swego mniej 84 biegłymi, 
w błąd przez tę korespondencja nie wprowadzić.

A najprzód wcale niesłusznie korespondent rzym­
ski Jezuitom i ich szkołom przypisuje panegiryezną, 
jak mówi, napuszystość, która przez czas niejaki w 
Polsce jak i we wszystkich innych Europy krajach, na­
wet i w tych, w których szkół jezuickich nigdy nie 
było, panowała; bo gdyby on bieglejszym był w da­
wniejszej kraju swego literaturze, postrzegłby i sam, że 
ta panegiryczna napuszystość w Polsce, jak i w innych 
krajach, bynąjmniój nie ze szkół jezuickich pierwiastkowo 
wyszła, ale się w Polsce, niestety! już wnet po cza­
sach skargowskich w pisarzach i szkołach Jezuitom 
polskim wcale obcych, pierwotnie ukazała. Wiedziałby 
też, ii  Jezuici polscy nawet pierwej niż XX. Piarowie, 
bo juź na początku prawie panowania Fryderyka Au­
gusta II, postrzegli, iż w stylu na błędne wpadli ma­
nowce, i ie  prowincyałowie jezuiccy polscy, upomnieni 
od swego jenerała, ks. Fr. Retz, tak gorliwie około na­
prawy szkół swych pracowali, i i  współczesny Janocki 
w dziele swem: Polonia lilłerała n ostri temporis, 
śmie twierdzić, że mazowiecki jezuicki prowincyał ks. 
Józef Domaradzki, tem się ojczyźnie daleko więcćj przy­
służył, niż gdyby sam był pisarzem. Wiedziałby też, iż 
tegoż samego czasu, w którym ks. Konarski zaszczy­
tnie szkoły czcigodnego swego zakonu z zepsutego spo­
sobu pisania wyprowadzał, za świadectwem tegoż Ja- 
nockiego, ks. Jan Bielski, jezuita, był odnowicielem 
czystego w Polsce stylu łacińskiego, a ks. Fr. Boho- 
molec, również jezuita, pierwszy starał się zaszczytnie 
wprowadzać czystą polszczyznę, jako też, że ks. Fr. 
Borowicki, także jezuita, był, jak Dykcyonarz biogra­
ficzny powszechny w Warszawie w r. 1851 wydany 
świadczy, jeden z pierwszych, którzy ojczystą kościel­
ną wymowę naprawili.

Ogólnśm zaś swojem o wychowaniu jezuickiem twier­
dzeniem, korespondent rzymski, występując przeciw je­
zuitom, ubliżył, jeżeli nie skrzywdził wiele swychże 
współrodaków, urodzeniem, urzędami w krąju piasto- 
wanemi, przysługami ojczyźnie wyświadczonemi, nauką 
i pismami swemi w Polsce sławnych, którzy wycho­
wanie swe w szkołach jezuickich odebrali, i z których 
jeszcze i teraz nie jeden w ojczyźnie swćj jest słyn­
nym. Fałsz zaś tego twierdzenia zapewnie i sam ko­
respondent rzymski uczuje, jeśli się nieco zastanowi 
nad swemiż polskimi pisarzami, a to nie już dawniej­
szymi, ale nawet i tymi, którzy ledwie przy końcu 
przeszłego wieku, albo nawet i w teraźniejszym jeszcze 
umarli. Bo czy ośmieli się on twierdzić, i i  i śladu nie 
ma gruntownej nauki i męzkiej cnoty w Albertrandym, 
Bielskim Janie, Boguszu, Bohomolcach, Bohuszu, Bro­
dowskich, Bromirskich, Brzozowskich, Bystrenowskim, 
Czajkowskim, Fr. Dewinie, Fabianim, Grodzickim Tom., 
Kniaziewiczu Gr., Kniaźninie Fr., Korytckich, Lachow­
skim, Leśniewskim Fr., Lipińskim Aug., Łuskinie, Mi- 
nasow iczu, Narolskim, Naruszewiczu , N iesieckim , Pa­
prockim Fr., Paszkow skim  Józ.,rP i*low sk\m  Janie, Pi\- 
chowskim, Piramowiczu, Paszkow skim , Poczobucie, R a­

nie zadawalają publiczności. Lakoniczny ich styl zo­
stawia otwarte pole do wielorakich domysłów. Nie zby­
wa tćż na nich bynąjmnićj. Podsycają je mniój-więcćj 
autentyczne wieści, przywożone codziennie przez pry­
watne osoby z Poczdamu. Cóź to za stan zdrowia, 
pyta jeden i drugi, w którym zabrania się choremu 
wszelkiego ząjęcia umysłowego? w którym chwile przy­
tomności umysłu są właśnie tylko chwilami, które przy­
chodzą i nikną, nie przedłużając się w godziny? Pu­
bliczność niezmiernie się tym stanem choroby królew­
skiej niepokoi, i pragnie dowiedzieć się całój prawdy, 
którą biuletyny lekarskie zaledwie w połowie podają, 
mówiąc zawsze tylko o wzmacnianiu się fizycznych 
sił chorego, z zapewnieniem, śe powoli całkiem do 
nich powróci. Mimo to regencya uważana jest powsze­
chnie za konieczną. Nie jest ona więcej tajemnicą. 
Mówią o nićj publicznie i pis ją . Nasuwa się pytanie-, 
poco regencya, kiedy król wedle biuletynów lekarskich 
do zdrowia przychodzi? Czyż nie byłoby dostatecsnćm 
tymczasowe zastępstwo, namiestnictwo, zawiadowstwo, 
lub jak kto chce to „interim* narwać? I o tem była 
podobno lub jest jeszcze mowa. Która forma będzie 
obraną, powiadają, że nic nie zdecydowano do tej 
chwili. Winę tej niepewności zwala opinia publiczna 
na lekarzy, który wiedzą jakim jest stan choroby kró­
la, ale go przez wzgląd na członków familii króiew- 
skićj, mianowicie na królowę, nie objawiają wyraźnie, 
pozwalając, aby się kwestya regencyi od dnia do dnia, 
a może i od tygodnia do tygodnia odrarzrła, dopóki 
jćj przychodzący do sił monarcha nie będzie w stanie 
sam wedle woli swojej rozstrzygnąć. Tymczasem spra­
w y  wewnętrzne i zewnętrzne państwa nie pozwalają 
prawie na dłuższą zwłokę. Opinia publiczna się nie­
pokoi. Ministeryaloy Zeit uśmierza codziennie jakiemiś 
nadziejami jćj niecierpliwość. Ale co się w rsądeie 
dzieje, co jest przedmiotem częstych posiedzeń rady 
ministrów, jakiem jest ich położenie w obec królowej 
i Księcia Pruskiego, tego nikt nie powiada, ani żaden 
dziennik o tćm nie pisze; tem więcej za to pogłosek 
krąży w publiczności, których nie powtarzam, nie bę­
dąc w stanie odróżnić prawdy od zmyślenia. Dawniej- 
słB wiadomość o podróży Króla do Włoch, skoro siły 
przedsięwziąć ją  pozwolą, potwierdza się. Król już 
w ciągu bieżącego lata wybierał się w tę podróż, i 
odłożył ją * powodu zdrowia do przyszłej wiosny. 
Zanim do nićj przyjdzie, przeniesioną będzie rezyden- 
cya do Charlottenburga, co się zwykle około tego czasu 
dzieje. Tą razą lekarze radzą zmianę miejsca, chociaż 
pogoda temi dniami była i jest dotąd ned wszelkie 0- 
czekiwanie piękna.

W przyszłym miesiącu zbiorą się tu pełnomocnicy 
peństw Związku celnego w celu obradowania nad kwe- 
styą obiegu biletów bankowych w granicach terytoryum 
Związku, która ma być rozstrzygniętą i uregulowaną 
na przyszłość wedle wspólnych i stałych zasad. Kwe­
sty* ta , jak  wiadom o, w yw ołana została  zakazem  bi­
letów bankow ych zagranicznych w Prusiech. Giełda 
tu tejsza ma od kilku niedziel taki sam  charakter jak

czyńskim Ign., Rogalińskim Józ., Rostkowskim, R ud-|jnne europejskie. Od paru dni kurs papierów trochę 
nickim Dom., Rzączyńskim, Rzepnickim Fr., Sierako- j lepszy. Nikt jednak nie ręczy, aby się na nowo nie 
wskim Seb., Ssorulskim, Skrzynieckiem Raf., Solskim pogorszył. Spór finansowy pomędzy ministrem handlu 
Stan., Ubermanowiczu, Werence, Wilczku Ig., W łodce,|a ministrem finansów, o którym dawniej była mown,
Woroniczu J. Pawle, Wulfersie, Wyrwiczu, Zabielskimj trwa dotąd, i gdyby nie choroba Króla, byłby do no-
Wojc., Zacharyaszewiczu, Zebrowskim Rom. etc. etc.,. wego przyszedł wybuchu. Mówią, że minister handlu
którzy przecież wszyscy, co do jednego, byli nietylko. myśli ciągle o wzięciu dymisyi. W tej chwili cbcąc-
wychowańcami jezuickich szkół, ale nawet i jezuitami. 
Cofnie się też pewnie korespondent rzymski od tego 
swego o staropolskich jezuickich szkołach zdania, jeśli 
się nad tem zastanowi, że właśnie z tych tak od nie­
go okrzyczanych szkół, wyszedł z polskich pisarzy nie 
jeden, który nietylko w swoim krąju, ale i w całój Eu­
ropie, z nauki i pism swych jest zaszczytnie znany, 
jak np. w teologii jezuici Jan Morawski, Daniel Pa­
włowski, Gaspar Druzbicki, Mikołaj Łęczycki, w histo- 
ryi krajowćj Woje. Kojalowicz, w historyi naturalnćj 
krajowej Rzączyński, w matematyce i astronomii Po- 
czobut, w naukach wyzwolonych Radan i Sarbiew- 
ski etc., etc.

I t e r l i n  20 października.
-j- P oczdam sk ie  biuletyny sUnu zdrowia królewskiego

niechcąc pozostaje na urzędowaniu.
W Magdeburgu panuje cholera; lękają się, aby się 

i do Berlina nie zbliżyła. Mówiono, że tą razą tylko 
brzegów morza trzymać się będzie. Zdaje się, ie  mnie­
manie to pokaże się mylnćm. Tutaj podąją dwa wąt­
pliwe przypadki.

R r i t h ó w  22 października. Gmina Cholewiana 
Góra w obwodzie Rzeszowskim zobowiązała się w ce­
lu założenia szkoły trywialnej płacić na utrzymanie 
nauczyciela corocznie 180 złr. na potrzeby szkolne 
4  złr. i zbudować dom na szkołą z drzewa przyrze­
czonego przez dziedzica p. Leona Rylskiego, utrzy­
mywać takowy w dobrym stanie, zaopatrzyć w po­
trzebne sprzęty, tudzież na opał przeznaczone przez

tegoż dziedziia 6 siąg drzewa ściąć i zwieść na 
miejsce.

Wiedeń 21 października. Gazeta Wiedeńska 
dzisiejsza ogłasza umowę zawartą między Austryą i 
Sardynią, tyczącą się wzajemnych przesyłek poczto­
wych : osób, pieniędzy, towarów itd.s a obowiązują­
cą od Igo września r.b . Nowara jezt punktem gra­
nicznym, na którym komunikacya odbywać się bę­
dzie; stamtąd komunikacya odbywać się będzie do 
Austryi pocztą, a do Sardynii koleją żelazną, gdy 
jednak między Nowarą a Medyolanem jeden tylko 
wóz pocztowy na siedm osób krąży, przeto więcój 
podróżnych nie przyjmuje poczta austryacka. Co do 
przesyłek rzeczy,pieniędzy, towarów, wszystkie bióra 
pocztowe w całej Austryi i w całej Sardymi przyjmują 
takowe i przesyłają je  wzajemnie do krajów drugie­
go państwa i takowe wolno albo zupełnie franko­
wać, albo wcale nie opłacać; frankowanie do gra­
nicy ustaje. Przesyłki z Sardynii przeznaczone do 
Polski i Rosyi, mogą być do Krakowa opłacone lob 
nieopłacone. Frankowane być muszą te przedmioty, 
które są bez wartości, lub których wartość podana 
nie przenosi pięciorakiój opłaty porto.

—  P. minister spraw zagranicznych hrabia Euol, 
wyjechać ma z Karlsbadu 30 bm. ze zdrowiem zna­
cznie polepszonero. Stamtąd uda się do Drezna, gdzie 
zamierza zabawić dni kilka i około lOgo listopada 
objąć ma napowrót naczelnictwo swojego wydziału.

— W Medyolanie upadł dom kupiecki Balabio ze 
stanem biernym 9 milionów lirów. Stosunki jego 
z Wiedniem były bardzo ograniczone, ale upadek 
tego domu, może za sobą pociągnąć straty innych 
domów w Lombirdyi, które z Wiedniem mają sto­
sunki. Dom Rothschilda traci, jak donosi O.-D. Post 
80,000 złr. przez upadek domu Balabio.

— Na mocy rozporządzenia ministeryaluego na­
stępujące wynagrodzenie płacić się będzie za obiad 
żołnierzowi dany na kwaterze przeohodowój przez 
ciąg roku skarbowego 1858 Cud Igo  listopada 1857 
do 31go października 1858) na zasadzie przeciętnych 
cen mięsa z roku upłyniooego: w Niższej Austryi i 
Wenecyi 10 kr., w Lombardyi 9%  kr., w Tyrolu 9 
kr., w W ybrzeżu 8 %  kr., w Styryi, Czechach, Mo­
rawie, Szląsku 8 kr., w Salzburskiem 7 \  kr., w Krai­
nie, Karyntyi i namiestnictwie węgierskiem Oaden- 
burga 7 kr., w Namiestnictwie Budy, w Chorwacyi 
i Słowenii 6 %  kr., w Wyższej Austryi, w namiest­
nictwie Preszburskiem 6 % kr., w obrębie rządowym 
Krakowskim, w mieście Lwowie, w Serbii i Banacie 
Temeskim 6 kr., w namiestnictwie Waraźdyóskiem 
5 %  kr., w Dalmacyi i namiestnictwie Koszyckiem 
5%  kr., w obrębie rządowym Lwowskim wyjąwszy 
miasta Lwowa 5 kr., w Siedmiogrodzie 4 3/4 kr., 
w Bukowinie 4 %  kr.

■ ■ f o c h  y.
W Piem oncie panuje wielki ruch umysłów i dzien­

ników. Wszyscy zajęci są sprawą wyborów do 
przyszłego parlamentu, od którego zawisł los jeśli 
nie całego gabinetu hr. Cavoura, to przynajmniej u- 
pndku ministra spraw wewnętrznych p. Ratazzi. Du­
chowieństwo w otwartej z nim zostaje wojnie, a du­
chowieństwo wielki ma jeszcze wpływ w tym kraju, 
pomimo zaprzeczeń liberalnych dzienników i usiło­
wań partyi waldeńczyków (sekta protestancka). Za­
nim jednak przyjdzie do zebnmia izb, ustąpić zamy­
śla dwóch członków gabinetu: minister sprawiedli­
wości p. Deforesta urażony podobno na hr. Cavoura, 
iż ten powodując się wpływem zagranicznym wydala 
z kraju podejrzanych bez sądu; tudzież usunąć się 
pragnie minister robót publicznych Paleocappa, je ­
den z najzdolniejszych techników i najuczeńszych 
inżynierów Paleocappa ma wźrok tak osłabiony, iż 
najmocniejsze szkła ledwo mu dozwalają parę go­
dzin na dzień pracować. Znany 011 jest z wielu zna­
komitych prac tak naukowych jako i technicznych. 
Most w W enecyi jest jego budowy, na kongresie 
techników w przedmiocie przekopu suejaiego on 
prezydował i pierwszy przemówił z« piwem Les- 
sepsa, przekop?! on Apeniny budując kolej do Ge­

nui, a teraz rozpoczął przekop Alp pod kolej M" 
baudzko-francuską. Jeśli Ratazzi upadnie, pojednam 
z Austryą znajdzie utorowaną drogę.

Gaz. di Bologna podaje wiadomość o schwytaniu 
niejakiego Giovanni Pavignani, zwanego Mingolino, 
który na czele bandy rozbójników zaczął szerzyć 
postrach w okolicy, na wzór pamiętnego niedawno 
Lazzarini. Tak Mingolino jak i cała banda jego do­
stała się w ręce sprawiedliwości.

R o s y  a .
Pisaliśmy już przed rokiem że jedną z najważniej­

szych reform wykonywanych przez obecny rząd 
w Rosyi, jest zmiana całego dawnego systemu 
w zakładach wojskowo-naukowych przez rożka*? 
cesarskie wówczas wydane, a przepisujące zasadę 
nowego systemu, który zwolna we wszystkich tych 
nakładach ma być przeprowadzony. Reforma ta od* 
powiada innym zmianom przedsięwziętym w całyu> 
organizmie wojskowym, a mianowioie zniesieniu 0- 
sad wojskowych i zaprowadzanój właśnie nowćj 
organizacyi w armii, o której wspomnieliśmy nie- 
dawno mówiąc o zreorganizowaniu korpusów gwar- 
dyjskich i grenadyerskiego, i jeszcze wspomnimy 
pisząc o odbywającój się reorganizacyi całój armii 

I czynnój.
i Tym reformom nie można zaprzeczyć dobrych 
dążności; lecz są one połowiczne, mniój skuteczne > 
nieorganiczne; osłabiają one dotychczasowy wojenn? 
organizm rosyjskiego cesarstwa, który zwracał wszy' 
stkie zasoby i siły krajów Rosyę składających do 
wytworzenia armii i czynił cesarstwo państwem 
podbijającem, ale nie zmieniają zasady tego orgU' 
nizmu wojennego i nie nadają państwu innego U' 
stroju. Mniemanie to nasze znajdzie może zapewne 
wielu przeciwników; w innóm miejscu zamierzam? 
go rozwinąć i dowodzić, a tutaj ograniczamy s>? 
na przedstawieniu zmiany systemu w zakładach woj­
skowo naukowych wykonywanej obecnie przez rząd-

Dodajemy tu tylko, że w ciągu ostatniój wojn? 
wiele oaób w rządowym świecie rosyjskim ujrzało- 
że organizm państwa, urządzony głównie na woju? 
i do wytwarzania sił wojennych, z poświęceniem 
dla tego celu innych potrzeb społecznych, jest mniój 
potężnym pod tym nawet względem, niż się spo­
dziewano. Ujrzano, powtarzamy, wielkie pod wzglę­
dem wojskowym wady i niedostatki organizmu pań­
stwa; przedsiębranemu zaś obecnie reformami dążą* 
nie do nadania cesarstwu nowego ustroju, lecz tyl­
ko do naprawienia i uzupełnienia tych dostrzeżonych 
niedostatków i wad w dawnym organizmie wojen­
nym. Przeciwnicy tych reform utrzymują, iż on0 
wprowadzając zasady przeciwne głównój zasad*!0 
organizmu, psują go tylko i osłabiają bardziój, za­
miast naprawiać. Lecz wróćmy do reformy w za­
kładach wojskowo-naukowych.

Główną zasadą dawnego systemu wojskowo-nS0' 
kow ego, udoskonalonego pod panowaniem Cesar*9 
Mikołaja, było złamać w kadetach a przyszłych żoł­
nierzach i oficerach wszelką samodzielność, przy­
zwyczaić ich do ślepego posłuszeństwa i utworzy^ 
z nich wytrwałe a giętkie, lecz bez włannćj woli 
narzędziu, aby armia z nich złożona stała się naj- 
podobniejszą ile możności do ideału armii, jaki wów­
czas sobie tworzono i dotychczas two zą , to je0t 
machinie o stutysiącach lub milionie rąk poru**0' 
jących się z największą szybkością i łatwością *9 
każdóm dotknięciem wodza. Dla tego głównym prz0' 
pisem w rozporządzeniach organizujących te zakła­
dy naukowe, wydanych za rządu Cesarza Mikołaj0) 
udoskonalającego ten system , było prsyjmować d« 
korpusów kadetów i do innych zakładów naukowo- 
wojskowych jak najmłodsze ile możności dzied 
szlacheckiego rodu (w Aleksandrowskim korpusi0 
kadetów i w lszym oddziale korpusu Moskiewskieg0 
dzieci od lat 6 do 8 , w innych korpusach od 1*1 
9 do 1 1 , wyjąwszy pensyonarzy płatnych, których 
przyjmowano aż do 14 lat wieku). Dzieci albowietf 
takowe mogły pobierać nietylko wykształcenie woj' 
skowe, lecz przedewszystkiem wychowanie odpo­
wiednie powyźszćj zasadzie systemu. Nadto przepi'

natyzm, które często słyszymy z ust osób niby to 0- 

łWH o X z !  którego powyższe okoliczności nie małoJ S ' *> BTfs
d j ń l T A n M t g ó  A m n l iu s i a  l w i
w y n ik n ą ć  m o g ą c e  z  u ż y w a n ia  k ie l ic h a .  W i j d z ą c  4*
prałat Belus w laskach byl u Papieża, P 
go przedstawiał i dowodził, prosząc go , ® J  
listu Papieża zawiadomił. Co też ucynił, a Papie* enwa 
lit zdanie i gorlwość Hozyusza zamawiając soDie 
dal mądre jego rady.

Od niejakiego czasu rozwijali byli protestanci na po­
lu  piśmiennictwa skrzętnie swoje siły przeciw katolikom. 
P r z e k o n a w s z y  się, ie  grunt biblijny jest niepewny 
niewystarczający uciekali się do powagi Ojców i czerpali 
z nich dowody. W Bazylei wydali nawet parę edycyj 
pisarzów kościelnych) którzy jednak częścią z namysłu 
częścią przez niedbałośc ku wielkiemu zgorszeniu sfał­
szowani b y li. Wydali takie tak zwane Cenlurye Ma­
gdeburskie, k tó r y c h  celem było wykazać, że od po­
czątku założenia kościoła protestancka a nie katolicka 
n a u k a  prawdziwą b y ła -  Mniemali oni, i e się do rozpo­
starcia swych zasad najwięcej przyczynią, jeżeli histo­
ryk kościoła przed Lutrem dowolnie 1 stronniczo skreślą.

Czyż dziś inaczej się dzieje? Czem silniej potęga 
zewnętrzna ciśnie nieprzyjaciół religu, tem skrzętniej 
pracują oni tajemnie i podstępnie nad rozpostarciem 
swych zgubnych zasad. Nie znajdziesz broni w całym 
arsenale  fizyki, astronomii, geologii, historyi, którąjby 
nieuiyli na pognębienie Ti ma ś. objawienia i kościoła. 
Pokłady kannema, skamiiniałości niezliczonych P«w w ,

rozmaitość ras ludzkich, bajeczne ery dawnych ludów 
itd . wszystko to służy im za dowód, że religia do rzę­
du mrzonek i wyobrażeń dziecięcych należy.

Aby jad złośliwości i oszczerstwa, którym tchnęły 
Centurye , nieszkodliwym uczynić, trzeba się było o do­
brą i niesfalszowaną edycyą Ojców postarać i koniecznie 
Pokazać, jak podstępnych i haniebnych środków czepiają 
się nowowiercy dla poparcia swej sprawy.

. *  tego też używał Hozyusz całej swojej wymowy, 
aoy uczonych w Rzymie do spiesznego wydania Ojców 
sziomc. Kiedy g0 kardynał Antoni Amuliusz w liście z 5 
m^ 8 a ■ j8?7tał o zdanie, czy roztropną byłoby rze­
czą o powiedzie* Centuryatorom magdeburskim, lub ich 
milczeniem pominąć-, H oiyUgł odpowiedział, ie  ich u- 
czeni, op ją  ę na pismach Ojców gruntownie zbić 
powinni. „rt.wnipt 8Z ’ *tory wspóloie z innymi 
kardynałami kitował, byl wielkim przy­
jacielem “ i  t l i *  ®*c*ególne w jego zdauiu
zaufanie. Z ni . ^  często, uskarżając
się n a  zepsucie y , którego kościół
doznawał i pros**i g !® ’ t emu zapobiedz

Ojców najprzód wydać, i których druk po ukończonym
H ie r o n im ie  r o z p o c z ą ć  n a le ż y -  , ,  ,

W id z im y  w ię c ,  i e  H o z y u s z ,  ja k k o lw ie k  z b y t  o d d a lo ­
n y  o d  s to l ic y  c h r z e ś c i a ń s t w a ,  b y ł  w c ią g ły c h  s to s u n -  

J kach 1  k a r d y n a ła m i i uczonymi rzymskimi, i e  w p ły w a ł

na nich, a przez nifh na papieża i że oni jego naukę i 
mądrość wysoko ceniąc, zasięgali jego rady. Używał 
on w hierarchii kościoła powszechnego takiej powagi, 
że kardynałowie i papież na jego rady i przedstawienia 
szczególną zwracali uwagę i zwykle -— jak pisze kardy­
nał Amuliusz — trzymali się zdsma jego. Owe pamię­
tne słowa Pawła IV :

„Przestałem podziwiać wszystkich sławnych ludzi 
tego czasu, odkąd poznałem Hozyusza,® tkwiły ciągle 
w pamięci i sercu kardynałów, » po Soborze Tryden­
ckim wzrosła do niezmiernej P(|tęgi sława jego. Cóż 
więc dziwnego, że wielu kardy ;aiow dla dobra kościoła 
pragnęło, aby Hozyusz przy pierwszem opróżnieniu sto­
licy apostolskiej, został następcą Piotra ś. ? Spodriswali 
się bowiem, że ten , który się (dznaesył tak głęboką 
nauką, zadziwiąjącym talentem* wzorową pobożnością, 
gorliwością i rozmownością i ry powszechnie za silną 
podporę katolicyzmu był uważany, że ten mówię zdo­
łałby tak dawno upragniony pokoj w kościele ustalić.

Kiedy więc w grudniu ’ •)(jo rius IV z tym się roz­
stał światem, zwróc ło wielu kardynałów oczy na Ho- 
zysza, uważając go za najgodniejszego tego najwyższe­
go szczebla w hierarchii koscioi.i na ziemi. Życzyło so­
bie więc wielu, aby do RsymU pospieszył, a Kłodziński 
pisał do niego z Rzymu niezwłocznie temi słowy: „Ja 
i wielu innych, którzy Ciebie przed wszystkiemi inny­
mi t^j najwyższej dostojności za najgodniejszego uwa­
żn ą , pragniemy uiilnie, abyś tu przybył jak najspie­
szniej i  nieopuszczał tak pięknej s p o s o b n o ś c i  przysłuże­
nia się kościołowi i  narodowi n a s z e m u .*

Ponieważ wiele na tem zależało, aby jak najkrócej 
opróżnioną była Stolica Apostolska, przystąpiono w kil­

ka dnr po śmierci Piusa IV do wyboru nowego p0' 
pieża.

Hozyusz mimo niesprzyjających sobie okoliczności) 
był bowiem nieobce,oy, a z  pokory jego wnoszono po- 
wszechnic, aeby tej godności nie przyjął— otrzym*! 
wssakże przy pierwszym skrutynium kilka głosów, 9 
postępowanie i słowa słynnego kardynała Simonetti, któr( 
tu na zakończenie niniejszego ustępu przytoczymy, sfl 
najwymowniejszym dowodem, jak dalece Hozyusza po; 
wszechnic w ówczas za zd' lnego i godnego tćj pierwszej 
w kościele dostojności uważano: Gdy na ostatniW  
zgromadzeniu  (pisze Juliusz Poggiani do kardynała H0' 
zyusza) odczytywano głosy i spostrzeżono, że z ty oŻ 
którzy tobie (na poprzednich zgromadzeniach)  d t‘ 
wali głosy , jeden  pozosta ł, który od samego pO' 
czątku aż dotąd nieprzestaje ciebie mianować (pf*  
m um tesententiasuanom inare); pow stał jeden z  kad
dynałów i  rzek ł, że wprawdzie nie wie, kto tak 
por czy wie przy  głosie raz danym obstaje, ani te* 
myśli naganiać postępowania jego sprawiedliwej)0' 
dziw i się w szakże , iż gdy dosyć jest obecnych 
którymby m ógł dać głos sw ó j, tak bardzo oddal0" 
nego papieżem chce mianować. Któremu Simonett° 
zaraz z  wielką powagą w obec zgromadzonych do- 
bitnemi słow y odrzekł: Nie zostawię cię d iuM  
w niepewności: Jam to jes t, który  » tą razą war" 
mińskiemu kardynałowi g łos dałem i dopóki tu  ń f ' 
dziem, ciągle mu go dawać będę.

Juliusz Poggiani vol. IV str. 395.
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sem tym odłączając dzieci oddane do kadetów, od 
rodziny i spółeczeństwa, wychowując je na łonie 
korpusu kadeokśego, osięgano i drugą zasadę wy 
chowania wojskowego: ażeby kadeci a następnie 
podoficerowie i oficerowie mieli za jedyną rodzinę 
i spółeczeństwo, korpus kadecki a następnie pułk i 
srmię. Dla tego tak w korpusach kadeekich jak i 
we wszystkich zakładach wojskowo-naukowych nie 
hyło żadnych uczniów przychodnich (externow), 
lecz wszyscy musieli być internami mieszkającymi i 
wychowującymi się w zakładzie, odłączonymi o ile 
możności od rodziny i spółeczeństwa

Cesarz Aleksander będąc jeszcze za panowania 
swego ojca naczelnikiem tych wszystkich zakładów 
wojskowo-naukowych, poznał dokładnie nietylko u- 
jemną stronę tego systemu pod względem ludzko­
ści, tojest jak nienaturalnym jest i sabćjczem dla 
samych dzieci odebranie ich wychowa.iia rodzicom 
i odłączenie od rodziny, — lecz nadto przekonał 
się nawet, jak wpływ tego systemu, mającego prze 
dewszystkiem na celu wykształcenie silnej armii, 
szkodliwy jest dla tejże armii, gdyż łamiąc wszelką 
samodzielność i wolę od naj pierwszćj młodości w lu­
dziach przeznaczonych na oficerów, nie może two­
rzyć samodzielnych i wyższe talenla wojskowe po­
siadających dowódzców wojska. Przekonanie to po­
twierdziła szczególniój wojna wschodnia

Dla tego w reformie zakładów naukowych przy­
jął Cesarz następujące zasady: aby młodzież idąca 
do zakładów wojskowo -  naukowych zostawała jak 
najdłuiej ile moiności przy  rodzicach t odbierała  
wychowanie domowe-, aby nietylko pozwolić lecz 
zachęcić do uczęszczania do tychże zakładów mło­
dzież, które już samodzielnie rozwijać się zaczęła, 
to jest, która skońezyła kurs nauk uniwersyteckich. 
Dla dopięcia tych obu celów, polecił ustanowić we 
wszystkich korpusach kadetów kursa teoretyczno-  
specyalne dla externow, i pozwolić uczęszczać jako 
externom do wszelkich zakładów nankowo-wojsko- 
wych wszystkim tak szlachcicom jak i nieszlachoi- 
com, którzy ukończyli burs nauk w liceum i w u- 
niwersytetach, a to bez egzaminu, oraz wszystkiój 
młodzieży stanu szlacheckiego, bez względu na to 
gdzie pobierała nauki, locz nieinaczój, jak po zło­
żeniu egzaminu.

Podajemy oto tutaj dosłownie ważniejsze ustępy 
z obszernego rozkazu cesarskiego zaprowadzające­
go tę reformę w zakładach wojskowo naukowych.

„....W reformie tój Cesarz rozkazał przyjąć za 
zasadę:

1) Wolny wstęp do zakładów wojskowo-nauko- 
wych tak dla wszystkiej młodzieży stanu szlache­
ckiego gdziekolwiek ona kształcić się będzie po­
przednio, jak i dla nie szlachciców, którzy ukoń­
czyli kurs całkowity nauk uniwersyteckich.

2) Zachęta dla wychowania domowego.
3) Zostawienie młodzieży ile możności jak naj- 

dłuźój pod najbliższym dozorem ich rodzin.
Dla dopięcia tych celów, Cesarz rozkazał:
I. Ustanowić we wszystkich gubernialuych korpu­

sach kadetów kursa teoretyczno -  specyalne Ciszy 
i 2gi).

a) Z korpusów pomiecionych mianować uczniów 
chorążymi, z zaliczeniem ich do artyleryi, saperów, 
armii, batalionów liniowych i straży wewnętrznój.

b) Tych zaś, którzy ukończyli z powodzeniem kurs 
całkowity nauk posyłuć jako kadetów jeszcze, j e -  
ie li tego sami iyczyó będą , do klasy 3ej prakty­
czno -  specyalnej Konstantynowskiego korpusu ka­
detów.

c) Komplet Konstantynowskiego korpusu kadetów 
zmniejszy się, albowiem do klas teoretyczne -  spe- 
cyalnych tego zakładu nie będą już posyłani u- 
czniowie gubernielnych korpusów kadetów. Pocho­
dząca ztąd oszczędności, użyte będą na utrzymanie 
w tych ostatnich korpusach kursów teoretyczno- 
Specyalnych.

II. Przepisy co do przyjmowania: a) do korpusu 
paziów; b) szkoły podchorążych gwardyi i ju ikrów 
jazdy; c) do korpusu kadetów: Finlandzkiego, Ale- 
ksandryjsko-Sierocego, Orenburgskiego -  Neplujew- 
shiego, Syberyjskiego, Alaksandrowskiego dla ma­
łoletnich; d) do szkół Mikołajewskiój-inżynicrskiój 
i Michajłowskiój-artyleryjskiój, oraz e) do oddziału 
małoletnich przy ly>n Moskiewskim korpusie kade­
tów, — pozostawić na dawnych zasadach, aż do zre- 
formow ania z ci asem i tych zakładów, w miarę sto­
pniowego pogodzenia celu ogólnego z możnością 
Wykonania.*

Dalsze wyjątki z tego ważnego rozkazu urządza­
jącego na nowój zasadzie zakłady wojskowo-nau- 
kowe, podamy jutro.

T u r c y a .
Times podaje następujący tekst depeszy przesła- 

"ój przez Aa li paszę w d. 23 września posłom ot- 
tomańskim przy dworach podpisanych na traktacie
paryskim;

„Rząd J. C. Mości Sułtana dalekim jest od pod ej-  
rzywania czystości zamiarów któregokolwiek z mo­
carstw względnie siebie, jak również od mniemania, 
iż każde z nich broniąc raczój tój niż innój opinii 
co innego zamierza jak zapewnić zwycięstwo zasa­
dzie powyżej wskazanej. Jeżeli częściój przedmiot 
ten poruszamy, to jedynie z powodu, że o ile kw e- 
stya ta najbezpośredniój nas dotyczy, o tyle pra­
gniemy oświecić naszych sprzymierzeńców i niepo- 
zostswiać ich w niewiadomości względnie opinii, 
powziętej przez W. Portę w sprawie, która mogła­
by przyprawić o znaczny uszczerbek nasze słuszne 
prawa—prawa uświęcone przez czas i niezaprzeczone 
dokumenta—  i usunąć wszelkie nieprzychylne wraże­
nie, jakieby krocie publikacyi rozrzuconych przez

kaniu pewnój włościanki, i zgorzało 6 domów z zabu­
dowaniami gospodarskiemi i całym plonem. M ówią, ie  
ogień powstał z nieof trożnośoi.

Dnia 23 z. m. zapadł się w Radłowicach (obwodzie 
Samborskim) dom tamtejszego włościanina W. M., i po­
żar ten pochłonął 4 domy z budynkami gospodarskiemi 
i całym zapasem
przytóm pięcioletnie dziewcze. Przyczyny 
niezdołano jeszcze z pewnością wyśledzić.

—  W  Strzelnie w W . K s. Poznańskie® znaleziono 
niedawno uprzątając rumowisko, bardzo płytko pod zie­
mią kilka funtów polskich pieniędzy srebrnych, zupełnie 
czystych i pięknie zachowanych. Wszystkie pochodzą z lat 
1 5 8 6 — 1600  z popiersiami Stefana Batorego i Zygmun- 

j ta  H f. W iększa część tych pieniędzy dostała się w ręce

i  <

zboża, a co większa jeszcze, spaliło się 
tego pożaru

. , |  ii jęnozia t/nęrtu uiuu wicuicuny u u d »

stronnictwo przeciwno mogły wywrzeć na umysły pewnego zbieraoza numi'raJ w do / nowrocławia.
rządów lub narodów.

„Nowe i szczere oświadczenie ze strony W. Por­
ty zdaje nam się być tern więcój w porę, iż 
od czasu unieważnienia wyborów mołdawskich, 
kluby wołoskie, jakoby rewolucyjne, wywołały wi­
docznie rozstrojenie pomiędzy mieszkańcami M.łda- 
wii i Wołoszczyzny, którzy niedawno temu mieli 
odwagę dość śmiało wypowiadać swe zdania.

„Zgromadzenia wybrane pod taką wróżbą, nie 
wzbudzają i nie mogą wzbudzać w W. Porcie wiel- 
kiój ufności, iż szanować będą jej prawa. Rząd ce­
sarski trzymając s<ę przeto ściśle w granicach trak­
tatu z 30go marca, uważ za swój obowiązek po­
wtórzyć wspomnioną swą deklaracyę z 14go paź­
dziernika i otwarcie oświadczyć, iż jakiekolwiek być 
może życzenie wyrażone przez organ dywanów ad 
hoc w przedmiocie połączenia obu Księstw, Wys. 
Porta opierając się na tekście traktatu paryskiego, 
tekście, mocą którego ostateczne urządzenie stano­
wczej organizacyi Księstw zależeć miało całkowi­
cie od porozumienia się pomiędzy W. Portą i inne 
mi mocarstwami, które podpisały trrktat— widzi się 
być wyraźnie zmuszoną obstawać przy swojej de 
cyzyi pod tym względem.

Mamy szczerą nadzieję, źo decyzya ta opar­
ta na względach mających żywotną dis Turcyi wa­
żność, uznaną zostanie przez mocarstwo, do których 
się udajemy z największą ufnością. Przekonani je ­
steśmy, że sprawiedliwość ich i słuszność, przyjdą 
nam w pomoc w tym ważnym przedmiocie.

„Pospieszam dodać, że nie mamy bynajmniej za­
miaru wykluczać tern zastrzeżeniem idei assimila- 
cyi praw administracyjnych, które pogodzić się da­
dzą z prawami naszego dostojnego monarchy i i, u- 
trzymaniem politycznego rozdziału obu prowincyj.

Dobre porozumienie, jakie na szczęścia ustalo- 
nem zostało pomiędzy mocarstwami podpisanymi na 
traktacie paryskim, względnie wzmiankowanych in­
teresów prowincyonalnych, je t dla nas drugą rę- 
aojinią, że sprawy te załatwione zostaną w sposób 

Jako mocarstwo współpodpisane na 
traktacie, nie możemy dość gorąco pragnąć, aby do­
bre to porozumienie utrzymać się mogło.

,Jesteś . . . .  upoważnionym odczytać tę depeszę 
ministrowi spraw zagranicznych i zostawić mu jój 
odpis.

„ Przyjmij i t.d.*
Do powyższej depeszy dołączony jest następują­

cy dodatek, który Aali pasza przesłał kajmabamowi 
Mołdawii:

„Mości Książę! Moja depesza telegraficzna z d. 
24 t. m. zawiadomiła cię o postanowieniu Porty po- 
wziętem w skutek nastąpionego pomiędzy nią i 6 
inoemi mocarstwami, podpisanymi na traktacie pa­
ryskim porozumienia w przedmiocie unieważnienia 
wyborów mołdawskich

„Z depeszy twojćj z dnia 25, dowiedzieliśmy się 
z jaką gotowośaią wykonałeś rozkazy J. C. Mości 
Sułtana.

„Do instrufecyj udz elonych w moim wzwyż wzmian­
kowanym mesażu, nic dodać nie mam

„Co do metody wykonani®, uważam także za mój 
obowiązek objawić W. Ekscelencyi rzeczywistą opi­
nią W. Porty w tój kwestyi.

„Prsedewszystkiem mam zaszczyt zawiadomić W. 
E. że rząd cesarski tak jest zazdrosny o swoje nie 
prredawuialne prawa i tak zdeterminowany utrzymać 
je, iż ma na sercu wykonanie obowiązków, fetóre 
obowiązań jego wypływają- 

„W. Porta nie może przeto innego mieć życzenia 
jak widzieć dopełnioną z mj większą sumiennością 
i największą wiernością część swych zobowiązań, 
których wykonanie zależy r d władz od niej do te­
go umocowanych.

(Jesteśmy zdania, że ażeby urzeczywistnić to ży­
czenie, W. E. nie m ożesz lepszój obrać drogi, jak 
wykonywując literalnie instrukeye firmanu, odnoszą­
cego się do wyborów, wraz z wyjaśnieniami dołą- 
czonemi dla W ołoszczyzny — instrukeye, których  
wykonanie uchwalone b yło  przez w szystk ie  mocar-
*twn w podobnych o k o l ic z n o ś c ia c h  w M o łd a w ii .  W

. W  Bawaryi zastrzelono sarnę szczególne przedsta- 
w,aJ łc ą  dziwo natury. M iała ona troje oczu: dwa na 
zwykłćm miejscu, a trzecie poniżój prawego oka. Oko to 
nadliczbowe miało zupełnie wykształconą budowę, tylko 

innego było koloru.
W  Niemczech obchodzono i w tym roku rocznicę 

bitwy pod Lipskiem 18go października, a na obchodach 
tyc widziano także weteranów z pod Lipska, ozdobio- 
nych medalem św. H eleny.

O K I— -

l ten syosób zakryjesz sdę W. E. przed odpowiedzial- 
»Pr*e»yłam... jako dodatek odpis depeszy, którąś-|nośc:ą » w . P irta będzie bardzo uradowaną, gdy
j zaraz p0 unieważnieniu wyborów wystósowaL |  się dowie, że dopełniłeś jój chęci.

, Porta liczy, Miści Koiąźę! w tej ważnój sprawie 
na twoje poświęcenie się dla interesów cesarstwa

my zaraz po unieważnieniu wyborów 
do Kajmakama Mołdawii. Osnowa t< o dokumentu 
dozwoli ci ocenić lojalność z jaką P rta czyni za­
dość swoim zobowiązaniom.

„Rząd cesarski nieomieszkał minisderyolną sw9 
depeszą z 14go października 1856 r. jako też pó 
źniejszemi i pnprzedniemi oświadczei iomi swemi dać 
z tą samą lojalnością poznać dostojnym mocarstwom 
podpisanym na traktacie, swe zapatrywanie się ■’* 
sprawy Księstw Naddunajskich. Przekonani jesteśmy, 
że wysokie mocarstwa, które uroczystym i ktem kon­
gresu paryskiego objawiły w obec świata udział ja­
ki biorą w utrzymaniu całości i niepodległości ce­
sarstwa, wdzięcznemi będą W. Porcie, iż stara się 
im przedstawić z owój strony rzecz dotyczącą spra­
wy, która dziś stała się europejską.

W  ogólności i interesów księstw w szczególności.
„Przyjmij i f,. d.“
Dnia 31 sierpnia 1857 r.“

Kraków 2 2 paźdz. Dziś spóźniła się poczta wiedeń- 
ska z powodu przypadku na kolei niedaleko Oświecima, 
gdzie pociąg Wpadł na konia, który się nasunął na kolój 
i tegoż zabił. N ^ t  więcój w przypadku tym nie poniósł 
szwanku.

—  Czytamy w Gazecie Lwowskićj:
Dnia 4 b. m. między 4tą i 8*5 godziną wszczął się 

pożar W Krasnem w obwodzie Zloosowskim w pomieść*

SPRAWOZDANIA
* posiedzeń  są d u  karnego w  Krakowie.

Dnia 9go, b. tn. Józef K. z Byczyny, 58 lat liczący, 
ojcieo 7 dzieci, nigdy niekarany, stał dziż przed sądem 
oskarżony o zabójstwo swój żony. Akt istoty czynu był 
mniój więcój następującój treści:

Józef K. powracając w zimie r. z. z swą żoną Ma- 
ryanńą z jarm arku Chrzanowskiego, w połowie drogi, gdy 
ta  na jarm ark a właściwie na wódkę powrócić chciała, 
uderzył ją  parę razy laską i tak  nieposłuszną na prostą 
drogę do domu nawrócił. T u  gdy mała sprzeczka mię­
dzy niemi jako między małżeństwem pow stała, Maryanna 
K. dostała od męża jeszcze dwa policzki, (czóm wszyst- 
kiem ją  obdarzał, jak  to z dobrodusznością mówił, z wiel­
kiego kochania, co popiera przysłowie w życiu prakty 
cznem: kto się kocha, to się k łóci), w skutek czego roz- 
dąsana żona, wziąwszy z sobą półkwarty w ódki, którój 
także wielką wielbicielką by ła , do wsi uszła i tam przez 
dwa dni się kryła. Powróciwszy do domu już słabą, po­
łożyła się do łóżka, aby więcój z niego nie wstać.

Córka przypisując śmierć matki o jcu , zaskarżyła go 
przed sądem.

Lekarze obdukujący ciało zm arłój, znaleźli na dolnój 
lewój części głowy, ciężką ranę, która od narzędzia po­
dobnego lasce pochodzić m ogła; prócz tego znaleźli pięć 
innych lekkich uszkodzeń, a przy sekcyi, że zmarła i tak- 
by już długo żyć nie m ogła, gdyż tak na płuca jako też 

na wątrobę i śledzionę cierpiała; rana zaś zadana jój 
przez męża w głowę, która za śpieszną pomocą lekarką 
wyleczoną by być m ogła, sprowadzając uderzenia krw i 
do głowy, śmierć Maryanny K . przyśpieszyła.

Gdy c. k. prokurator swój wniosek z ro b ił, powtórzył 
go prezes obwinionemu w treści: Pan prokurator wnosi, 
ażeby cię sąd uznał winnym zbrodni zabójstwa i za to 
cię na 6 lat ciężkiego więzienia skazał; cóż masz na 
wniosek pana prokuratora powiedzieć?

J ó z e f  K. (naiwnie) którego pana prop ina tora?
Potem nieporozumieniu, które serdeczny śmiech u wszy­

stkich przytomnych wzbudziło, przemówił D r. Soczyń­
ski ; obrona jego dała poznać słuchaczom, iż tak teoryą 
jak i zastosowaniem prawa z łatwością w łada; przytem 
bystrość w pojęciu i dowcip stósowny krasiły jego mowę. 
Powtarzamy tu  ważniejsze punkta obrony: „Lekarze orze­
kli, mówił on, że rana, którą Józef K . swój żonie zadał, 
wyleczoną być mogła, niewyleczonajednak, śmier jój 
przysp ieszy ła ; pytam się, co to znaczy w obliczu pra­
w a, śmierć przyspieszyć?—  któregoś z nas żona śmier­
telnie choruje; przytem wszystkiem jednak zachciewa się 
jój jeszcze pięknój i drogiój sukni; prosi więc męża o 
sprawienie jó j ; ten z słusznych powodów odmawia jój te­
go ; żona i tak chora popada przez to dotknięta w go­
rączkę i Bogu ducha oddaje; wszak mąż śmierć jój przy­
spieszył? czy jes t przez to jój zabójcą? Lekarz śmier­
telnie choremu zapisuje lekarstwo nieszko iwe a e też i 
niestósowne; w skutek tego choroba się zwiększa 1 cho­
rego pochłania; lekarz śmierć jego przyspieszył, lecz któż 
go zabójcą nazwie? Jeźli więc kto komu śmierć tylko 
przyspieszył (względnie), nie może być zabójcą nazwa­
nym, a przynajmniój prawo nasze go tak  nie nazywa 
co więcój, na czyn taki wcale w móm nazwy nie 
P r ó c z  tego, nazwać Józefa K . zabójcą, sprzeciwiałoby 
się regułom loiki: lekarze orzek li, że rana zadana przez 
niego żonie, mogła być w yleczoną; gdyby więc rzeczy­
wiście przywołano lekarza 1 ten ją  w yleczył, 0 cóżby 
wtenczas Józefa K. oskarżono? o zamierzone zabójstwo? 
nonsens! W edług mego zdania, czyn Józefa K . był tyl­
ko prost, bójką^ między małżeństwem, którą § 419 kod. 
kar. tylko przestępstwem nazywa*4

w  skutek tego uznał sąd Józefa K. zbrodni zabój- 
^ lnnym jednak zbrodni ranienia według

. , * e* kar. i na rok cięikiego wię­
zienia go skazał.

Dnia d2go b. m. mieliśmy przykład religijności na- 
b° u "  * Przywiązania do starych zwyczajów, od któ- 

ryc , choćby mu to prawo nakazywało, z trudnością mu 
odstąpić przychodzi.

Gromada wsi Jelenia, obchodzi od dawna święto Fa- 
iana i Sebastyana; trzeba by ło , iż właśnie w w igiią 

teS° święta b. r . , wypadło Wojciechowi S. do lasu je ­
chać po drzewo; tam jednak zepsuła mu się oś u wozu, 
dlaczego dopiero nazajutrz tj. właśnie w wsiowe więto 
do domu powrócił. T u zastał całą sw4 ^n<'  Pr *y 
biesiadzie, bo córka jego obchodziła zrękowmy, przy tój 
okazyi podpił sobie W . S. a potem się z rzemną ; lecz 
wnet przychodzi przysiężny i wyrywa go z słodkiego 
snu rozkazem, aby się natychmiast przed wójtem stawił. 
Tam przyszedłszy, został za zgwałoenie święta przez jazdę 
do lasu, pod mocną eskortą składającą się z całej gro­
mady, do miejscowego X. probowcia odprowadzony z żą-

fdaniem, aby go ukarał; proboszcz jednakowoż niewdając 
się wiele w te rzeczy, odprawił oskarżonego wraz z 0 - 
skarżycielami pozostawiając im stósowne się z nim obej­
ście. Ci jednak złożyli na prędce walną radę, którój 
wynikiem było, iż kazali przynieść skrzypki (tak  nazy­
wali gatunek dyb), okuli w nie Wojciecha 8. i  przed 
progiem kościoła, gdzie się właśnie nieszpory odbywały, na 
pokucie postawili. Gdy jednak więzień zmarzł, zniecier­
pliwiony i oburzony na swych przeciwników, wszedł 
w skrzypkach i w kapeluszu do kościoła aądająo w głos 
wśród obelg uwolnienia z  kajdan.

Takie wykroczenie przeciwko publicznemu porządkowi 
i spokojowi w domu bożym popełnione, sprowadziło go 
przez sąd, który go za nie dzisiaj przy względzie na do­
tychczasowe moralne jego życie, na 8 dni aresztu z po­
stem w jednym dniu skazał.

Pocieszna scena była z temi sk rz y p k a ,^  bo gdy ob­
winiony o nioh sądowi opowiadać zaczął, wydobył je  z pod 
płaszcza i założył na siebie, a mając sz y ję  i rę c e  niemi 
ściśnione, wydawał się rzeczywiście, jak  g d y b y  smyczkiem 
po skrzypcach pociągał.

Używanie takich skrzypków, jak w ogóle wszelkich po­
dobnych dyb, było już dawno przez rząd zakazane; dla 
taniości jednak, (bo są z drzewa robione) i niezawodno­
ści, gdy się winowajca w nie dostanie, lud nasz je  bar­
dzo używać lubi.

T ą  razą skrzypki konfiskacie uległy. M. K.

a
ma.

Kura papierów pnitilieKnyrh i pien*ędEv
W iedeń. Kursa telegraflemtu. a Ł 22 pazdsien. — Aags- 

borg 1 0 6 Hamburg 77*/,. — Loaóyn ałr. 10 kr. 15- — 
Paryż M31/,. — Agio oś złota 8*/,. — Metaliki 6-proeeatow. 
80%. — Metaliki B. 5-proe.ni. — Pożyczka zarodowa 6- 

icent 817/,« — Obligi Indent, galicyjskie 6-prooent. 77%— 
Metaliki 4 ‘/t-proc. —. Meteiiki 4-prooen. 69ł/». — Metalik* 
-3-proo. — Lory r. 1894 319. — dtto z roku 1839 — — 
itosy 1  r. 1354 106% 4-proe.— — Akcye Bankowe 956. — 
Akoye koisi żelas. półaoeaój 1697 %. Akcye kredytu rasbo- 
mego 201%,

K u rs  k r a k o w s k i  1 4. 22 paździoru. Ruble srebrne aa 
monetę polską ż. 103%, pła«| 101%.— Banknoty .astry- 
nekie: za 100 słr. ntk. żąd. słp. 428, płacą 425. — Pruski 
karasi: aa 150 słr. rak. żąd. talarów 97%, płacą 96%. ~  
Gwaacygiery żąd. 107, pł. 106. — Imperyały ros. żąd.
słr. 8 kr. 20, pł. złr. 8 kr. 12. — Napoleon d’oiy S O -fr a n k .

żąd. słr. 8 kr. 10, pł. słr. 8 kr. 4 rak. — Dnkaty ważne 
holend. żąd. słr. 4 kr. 48, pł. ełr. 4 kr 44 rak. — Dukaty 
•astr. żąd. złr. 4 kr. 51, pł. złr. 4 kr. 45 rak. — Mety za­
stawne polskie z kaponauti bież. żąd. 99%, pł. 98%.—Listy 
zaet. gaiło, z kuponami żąd. 82%, płacą 81%. — Obligaoyt 
i*dm. a kupon. żąd. 80, pł. 79%. — Nowa pożyczka naro­
dowa z r. 1854 ż. 81%, płacą 80%.

K u rs  lw o w sk i  s d. 17 pażdz — Dukat holenderski słr. 
kr. 45. — Dukat ces. słr. 4 kr. 47. — Pćłimperyał ross. 

słr. 8 kr. 17. — Hubo! ros. słr. 1 kr. 36. — Talar pruski
sir. I kr. 32. — Polski kurant 1 pięciozłotówka sir. 1 kr.
11. — Galicyjskie listy nastawne za 100 słr. bez kuponów 
słr. 79 kr. 40. — Galicyjskie obligacye iademn. bez kupon, 
słr. 77 kr. 40. — 6% Pożyoska narodowa bes kuponów słr, 
80 kr. 15.

Przegląd polityczny,
•śp sśM  i9iagraka»»».

T u r y n  2Ogo października. W pałacu królewskim 
czynią przygotowania na przyjęcie księcia Napoleona 
którego przyjazd spodziewany jest w pierwszych 
dniach listopada.

K o p e n h a g a  20go października. Gazeto Berlin­
ga potwierdza wiadomość podaną prst9z / ndipendan. 
ce, iż rząd duńiki rozesłał pamiętnik w sprawie hnl- 
sztyńsko-lHuenburskiój posłom swoim za granicą.

L o n d y n  20go października. Dzisiejszy Times 
mówi, i e  me należy g!ę lękać szkodliwy* h następstw 
z podwyższenia dyskonto (iak wiadomo na 8 * ) .

. l a s s y  października. Dywan mołdawski zawo- 
owac dzisiaj ogromną większością, bo wszystkiemi 

głosami przeciwko dwom, następujące postanowie­
nia a raczój życzenia: autonomię Księstwa stdso- 
wnie do traktatów z Portą, i z uznaniem praw tój- 
ie .  Zjednoczenie Mołdawii z Wołoszczyzną pod 
władzą jednego księcia z obcój, zachodniój dyna- 
styi; rząd reprezentacyjny; neutralność.

Biuletyn lekarski z Sanssouci z d. 21 w połu­
dnie, brzmi: Noce ciągle spokojne i wzmagający 
się apetyt okazują wpływ stanowczo korzystny na 
siły Króla Jmci. . .

Observer ponawia zapewnienie, że parlament nie 
zostanie zwołany przed zwykłym terminem swoim 
w lutym, chyba gdyby zasz y jakie nieprzewidziane
nadzwyczajne wypsdki. M. Herald  pyta z tego po­
wodu, czy wypa 1 indyjskie do nadzwyczajnych 
się nie liczą. _ ,

Według wiadomości telegraficznych z Bukaresztu 
z 17go t. m., ywan wołoski ukonstytuował się zu­
pełnie 1 urządził swoje bióro. Metropolita wołoski 
jest z Prflw a  prezesem dywanu; wybrano zaś wice­
prezesem Mikołaja Galesko; sekretarzami Konstan­
tego Kosetti Dymitra, Bratiano, Konstantego Krezu- 
lesko 1 Stefana Galesko; kwestorami Grzegorza Gi- 
kę, jenerała Tell i Marghilomane. Wszyscy prawie 
większością wybrani członkowie bióra, należą do 
stronnictwa Zjednoczenia.

Serbskie Nowiny wychodzące w Belgradzie podają 
teraz pewną wiadomość o owym zamachu no życie 
księcia serbskiego i spisku na obalenie rządu. Na 
czele tego spisku stali senatorowie Radowan Do- 
mianowioz i Paun Janowicz; obaj, jak również wiele 
innych osób, s ą  uwięzieni. Rząd ma w ręku dowo­
dy oskarżające ich najwyraźniej. Całą sprawę od­
dano jui sądc™> abY orzekły o winowajcach według
praw krajowych.



t*xmt fcjt,-
C Z A 8  2  piątku 2*  pwM ztem fka 1857.

(Nadesłane)-
K raków  Hi paxdfi****kal96Tt, j

W  kaplicy oadownej Matki B o s k i e j  ks ę y armeli.ów na j 
Piaskn odbyło sio nabożeństwo, d“e* | ŚP- Ignacego Le- j 

- w Boohoi dnia 27go września b. r  '

OBWIESZCZENIE.
szczyńskiego

się 
zmarłego

okiego wykenano8^B*qu°iem * zebranyoh^koUgńw Niniejszem mam honor podać do publicznej wiadomości wykaz sumaryczny
i*V!*y.!<ec«**ss ,,d 2* 22 października.

HOTEL P O L L B H A . Sfawecfca Julia z Ems. Lampl W a- , 
cław z Wiednia- Bay er Julian z Londynu. Lyszkowska W i- ! 
ktorya z Galicyi. Szeligowski Franciszek z Zatora. Linnicke 
Karol z Gliwic. Neumann Jan z Mysłowic. Dohnal Józef 
z Herroanstadtn. Schaitz Adolf z Dębicy. o i.i n

W yjecha li: Skrzyński Erazm, Krzanowicz Karol jjoRze-- 
szowa. Struszkiewicz January do Filadelfii. Mikułowski Jan 
do Kobylan. Piotrowski Antoni do Wiednia. Piotrowski Adolf‘i 
do Galicyi. Bóhm Franciszek do Krzeszowic. Reich Salomon ; 
do Morawy. Hr. Plater do W arszawy. Sławecka Julia do j 
Kowna- Schoitz Adolf do Wrocławia. . , ,i

HOTEL BftKZDENSK'1. Zdzisław Kaczorowski wł. dóbr 
z Galicyi. Jan Gutkowski wł. dóbr z Ostendy; 'Cw

HOTEL ROSYJSKI. Jacenty Siemieński wł. dóbr z Polsku!
Hr. Grnndemann o. k. porucznik, Maciej Fischer właś. dóbr |  W  Króleslw iw  G alic ji i W Bukow inie 
z córką z Mikołajewa. Feliks Morski właśo. dóbr z Galicyi.
Henryk Bombę kupiec ze Szczeoina. r

Wjyechali: Józef Strzelnieki obyw. do Polski.
HOTEL SASKI. Jan baron Makendorf właś. dóbr ze_Szlą- 

ska. Izabela Nowaczyńska ob. z 
ozyński z Dąbrowy. Ignacy Macherz;
dysław Rad°ziejowski w ł. dóbr, Stan ___  _____
dóbr, Dyonizy K ołłątaj wł. dóbr, Eustachy T»óbióćki właSo. 
dóbr, Emilia Piątkowska wł. dóbr z Polski. Wojoikiewioz To­
masz obyw. z Warszawy. W ładysław  Miozyński ze Lwowa.

W yjechali: Ludwika Lutz, Winoenty Wróblewski właśc. 
dóbr, W ładysław Wiesiołowski właó. dóbr do Polski. W ła­
dysław Miczyński, Leon Mikucki z żoną do Wiednia. Stefan 
Wilkaszewski w ł. dóbr do Galicyi,

przez Dyrekcję c. k. uprzywilejowanego Tryesteńskiego
j "     .   •; —  h a

swym zabezpieczonym w roku 1856 w ypłaconych szkód, tj.:
R.ikowinie . w ,„b v.fr.i33.138 kr. 4 W Księstwach Naddur.ajdtich......................................w mk. t

K O L E J ŻELAZNA 
oodsienal*.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa'.
o godzinie 12 tój min. 15 po południa 
o godzinin Stój min. 6 wisesorem 

o godjini* łój min. 30 z rana. 
o godzinie Stój

w mis. 7.(r. 133.138
dto Austryi wyżtzćj  i niźszój.................................... „ 287,134
dto Merawii i S z la k a ..............................................„ 116,871
dto W ęgier  .................................................................. n 3^ w I o

Serbskiej ■w>ajowedw*t* f .................................................... ...
Temeserskim banaćie •  ............................................................* 1^,717
Królestwie Siedmiogfadzkiein................................................   37,t>19

dto w Sławonii i C h orw ac y i ........................................  34,119
Pograniczu wojdkewain.......................................................„ 24,554
Królestwie C z e c h ...........................................................................................................„  307,874

dto S ty r y i-  . ..................................................... 11,215
Krainie s  .............................................................................   10,036

, 15,463
„ 203,063
, 975,342
. 12,793

min. 30 wieczorem.

',i> Dąbfey 

9o W ialiszki. {
i, W I..M . ( 0 godzinie 6tój min. 10 z rana.
10 ( o  godzinie 3ój min, 35 po południa

°! WWaZy { • min- 80 * r*"*
Przychodzą do Krakowa'.
( o gadzinie Mei min. 30 z rana.
| o godzinie Mi min- 35 po południa
i a godzinie lOtdj min. 4? z rana.
t o godzinie tltój min. 48 wieczorem.

o godzinie U tój min. *6 przed południem, 
o godnbJr 8ój min. 16 wizazoram. 

i roołuwla i  J * :  * .  _  n p  h  .  .  ,
t - arszawy j 6 godzinie 8ój min. 65 po południa.

; ociągi osobowe z Dembiey do Krakowa:
j o godzinie lltdj min. 16 przed południem. 

«t«h«dsą • • (  o godzinie 3ój po północy.
Z  Krakowa do Dembicy:
j o  g o d z in ie  3 4 i m in . OT po  no łuA w t*
I o  jjojU Ib ' o IZ tó j to in . w  „ .

Ul

* Dębiey .

* W’.etianki
* Wî dnis.

„ Karyntyi. . . .  ...........................
,  austryackiem  pcmorskiem W ybrieżu  . . . .
b K rólastw ie Lombsrdyi i W e n e c y i ....................
„ Tyrolu i V o ra rlb e r-ru .............................................

W  zagranicznych państwach,
W K ró lestw ie  B<iwarskiem....................................

4
39 
12 
53 
30 
45
40 
11 
17 
59

2
56

3
27
17

JfoT j % ^

w oliiem  m ieście  Bremy 
K ró le stw ie  Danii . . 
C esa rstw ie  Francuskiem

ii mianowicie: 
w mk. złr. 388
. . . »  1,075

■ . . 12,284
. . . 27

fifi A97

kr.

Księstwach N ad d u o a jsk ic h ..........................................vr mk. ssfr. 19,059
Królestwie Greckieiu .  ............................................................   734

dto W ielkiej B r y ta n i i ....................................................„ 18,740
wolnem mieście Hamburgu . . .
Królestwie Hunowerskiem . . .

dto j-, Hulandyb . . . . .
W ielkiem Księstwie llolszyóskiem
Państwie Kościelnem ........................
Księstwie Lichteusteieskiem  . .
W ielsiem  Księstwie Modeny . •
Królestwie Neapolitańskiem . . .
W ielkiem Księstwie Parmy

kr.

y>
5)

271 
11,854

852
36,722
21,135

2,420
4,093

11,796
1,466

*
»

Królestwie Pruskiem...............................................................   51,430
Księstwie Reuss-Lob. G a r a ..................................................  1,597
Królestwie Ssskiem................................................................   51,688

dto Sardyńste^ią  ...................................................   16,376
Wielkiem Księstwie Toskany...............................................  15,439
europejskiej Turcyi................................................................   307

49
41
18
2

45
11 
38 
10 
35

9
2

40
16
45
24
45
22
12

Razem w mk.........................zfr. 3,141,236 kr. 39
Od tego wydatki w mk.......................  . . rłr. 135,746 kr. 18

Ogółem w mk......................złr. 3,276,982 kr. 57

W iadom ości h and low e i p rzem y sło w e,
L w ó w  19 paździer. Na naszym dzisiejszym targtf płacono 

za m cc pszenicy (81 fon.) 3 z/r. 53 kr.} żyta (78 '/3 fnnt.J 
1 z łr .  48 k r.; jęczmienia (05 funtów) 1 złr. 43 kr.; owsa 
(50j fun.) 1 złr!lO kr.;h reczk i J  złr. 40 kr.; grochu 3 złr. 
6 k r.; ziem niaków  38 kr.; — cetnar siana lz łr . 53k. okołotów 
44 k r. Ceny drobiazgowój sprzedaży bęz o d m ia ^

i n s e r a t y ,

Uwiadomienie.
D o c h ó d , który ze składek na pomnik Ap. fizyka salinarne­

go Dra Feliksa Boozkowskiego przez podpisanego był wyzbie- 
rany, jest następujący: ,, ,
Od W f .  szlachty................................. 263 złr. 20 kr.

obywateli miasta Wieliozki . . . 118 — 40 —
W  W . urzędników salinarnych w ob- 

” rębie dyrekcyi salinarnój w Wie­
liczce ......................................... 3*3 — 3 (—____  .

Razem . . . . .  614 złr. 3J kr. m.k. 
Za pomnik dano rzeźbiarzowi . . . .  559 — 13^ —
Koszta nieprzewidziane wynoszą . . . 54 — 49 — _____

R azem ...................814 z łr kr. m.k.
A ponieważ ostatnia składka dnia 19go października 1857 

r. ukończona — zatem szanownpj Publiczności niech służy za 
dowód — a zaś cały rachunek wyszczególniony z tój skła­
dki, jest familii doręczony.— Dnia 31 paźdzmrnika 1857.
(1081)

zabezpieczeń, 
rezerwach 
od kapitałów około 5 ,0 0 0 ,0 0 0  —

n ajw iększa  zaś część tych  kapita łów  fes t na hipotekach n ieruchom ych ulokowaną.
W yż wymienione dwie okoliczności, z jednej strony poświadczają wielkość zakresu działań tego Towarzystwa zabezpiecza­

jącego i zaufanie, które wszędzie posiada, z drugiej zaś strony, wielka liczba wypłaconych szkód, potwierdza nietylko pożyteczność 
zabezpieczenia taniością premij każdemu przystępnego, lecz tak prawość postępowania zakładu tego w obec swych zabezpieczonych, 
g d y  w reszc ie  jeg o  fundusz zabezp iecza jący  o s ią g ł  stopnia w y so k o śc i, k t ó r y m  b a i ' l l ’ZO r z a d h o  IIIIlO p o d o b n e  Z lt-  
k V a i l y  p o s x e x y e ix *  s ą  W  s t a i t l i e ,  przeto w yż w spoinniona D y rek cy a  miłą tuszy sobie nadzieję, że wyłożone fakta
wielce szanowną Publiczność także ze swej strony uzna, i spowodowaną zostanie we wszystkich potrzebnych zabezpieczeniach dać 
i nadal pierwszeństwo zakładowi A S S I C U R A Z I O N I  G E N E R A L I , pomimo tylu teraz aż nadto pojawiających się i ku zwa­
bieniu Publiczności wyrachowanych ogłoszeń innych zakładów zabezpieczeń.............., a pomiędzy tymi i tegoż, którego zastępcy tu­
tejsi prawo swe ku uczęszczaniu najwięcej na tem oprzeć starają się, że nazwę zakładu, któremu służą, oznaką „najtańszy za­
kład" cechują co jednak tylko przypadkowi przypisać można, a u wielce szanownej i przytomnej Publiczności, trudno jaką
wartość zaleść potrafi.

W szelkie wyjaśnienia i blankiety do podań daje bezpłatnie albo podpisany jeneralny Pełnomocnik w biórach swych we Lwo­
wie przy ulicy Karola Ludwika pod L. 132% , lub w Tarnowie w kamienicy pana Schwarca w Głównym Rynku, albo też jego 
Agencye po wszystkich miastach i znaczniejszych miasteczkach kraju naszego rozstawione i wyraźnem godłem :

„ Ć k .  n p r z .  A s s i c u r a z i o n i  G e n e r a l i  w  T r y e f t c i e "

oznaczone. — Na listowne podania w j ę z y k u  p o l s k i m lub niemieckim, udziela się zabezpieczenie od najbliższej 12ej godziny po­
łudniowej po przyjęciu podania przez podpisanego, którego staraniem najusilniejszem zostanie, zaufanie usprawiedliwić, którem go 
wielce Szanowna Publiczność dotąd zaszczycić raczyła.

L w ó w  w e  w rześn iu  1 8 5 7  r.

Jeneralny pełnomocnik dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny ck. uprz. Zakładu
„Assicurazioni Generali w Tryeście“

wiedeńskie
w najiepSS5y c!\ Sata*kfteh, jak w Eeszłym tak i togo roku

nadchodzi co dzień świeżo przesyłki do handlu

E d w a r d a  F u c l i s a
Krakowie, w Cłównym Rynku Nr. 48,w

(083-3-0) J. B. Gol

ma honor zawiadomić, iż mając już stosowny zapas oleju, przyjmuje obstalunki na wiel­
ką ilość i sprzedaje takowy;
Olej salonowy preparowany i czyszczony umyślnie na ten cel, z nadzwyczaj jasnym 

. . . .  - - . płomieniem, bez żadnego zapachu i który nie kopci 30  kr. funt wied.
który poleca takowe lubowmkom ; uiywająoym knracyi w i- /  ’ •® f  - - j  „ o
nogronowej.   (to 2-1-4) | podwójnie rafanowany garniec 6%  wagi wied. złr. . 2  —

,, r> cetnar „ „ „ 2 8  ^
lA U i n ,«T>AKn nruskieffO garniec . i ° n

Święty transport

odebrał

h a n d e l K . R U T K O W S K I E G O
w  K r a k o w ie .  ( 1080~l -8 ) i

Ol^j wyrobu pruskiego garniec „
Skład główny znajduje się i listy adresować należy w K rakowie do handlu

F .  J «  K i r c l i i n a j e r . (1-6)

Xam iana w si w  Samborskiem, 
na kamienicę w Krakowie.
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M i l  N I M B
każdego czasu do wynajęcia— bliższa wiadomośó ’ przy ulicy 
Sławkowskiśj N. 423 na dole. (1077-2-3)

Potrzebnym jest

ł j ę i f i t t iP S r
do handlu, posiadający świadectwa * odbytych nank szkol­
nych normalnej 4tźj klasy i moralnej konduity, zgłoaió się 
może do właśoioiela handlu

M- A . <Lowczyńskiego 
(1078-1-3) w Myślenicach.

,n*i.«nł»wr  ...............................................................     —

Aniomi Kiohukfiit ’kif r e d a k t o r  o d p o w i« 4 * f)* in y

O. K. TEATR NIEMIECKI.
W  piątek dnia 23 października 1857.

Stebeggefdjidjtett
unit Ijfirfttljefrtdjm
krotoohwila se śpiewkami w 3oh aktach p rz «  Nsstrojr 

muzyka przez Hebenstreit

Cmphńtki, Ank&rsl


